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` PRENUMERATA: 
Kwartalna . Złp. 4. 


Za odnoszenie do SE 
domu kwartalnie Złp. 1. N 


1844. 


„ Wszelkie Doniesienia 
przyjmują się za opłatą 
gr, 10. o wićrsza. 


w Nowe Księgarni. 


a 


KUBYBRKA KRAKOWSKA: 


Wychodzi 2 razy w tydzień to jest w Środę i Sobotę. — W Nowćj Księgarni Nr, 453 w rynkus 


Kinaów dnia 12 SE 


A. B. C: : 
Wi. Chirurga Filozofii. 


przez Aug. 
Wybierając się z Warszawy na pola, 
bory, i lasy, — pod słomiane strzechy i dó 
murowanych dworców , umyśliłem i posta- 
nowiłem żabrać kilka libr papieru, spore 
| naczynie z atramentem i piór zastruganych 
pót kopy, iżby kilko tygodniówycli spostrze- 


ú nie oddawać na łaskę często niegrze- 


Ý ke j pamięci. 

| okazała się rzeczywiście potrzebną , gdyż 
na pierwszym noclegu gdzie dziennik mój 
rozpoczynam, — w pochylonćj karczemce, 
od lat 40, od czasu jéj -wybudowania , 
Żaden z ludzi pióra w tóm miejscu do ręki 
„mie wziął : djabeł zaś któren narzekania 
„| przekleństwa pijanych chlopów na przy- 
piecka ticzył, wyręczał się pażurem , zna= 
CZząc kreski po ścianie , doliczy wszy bowiem 

= pewną ilość przez Lucypera OZnacżoną , 
_ miał mieć prawo pórwania dziedzica ży- 
= Wcćm do piekła, za to: iż na siedmnastu 


dziejem obsadził. 


Moja literacka przezorność 


włókach trzecią zbudował karczmę i zło-. 
Nie wiem czy prawda, 
tak się przynajmniej djabeł przechwala, 
Ależ niechaj nie uprzedzam zdarzeń, za- 
cżznę porządkiem. 

1843 r. 20 Maja. 

Dzisiaj o godzinie 9téj rano, po wy- 
słuchaniu Msży Ś. po tkliwóm pożegnaniu 
się, z ukochaną i drogą mi ZOną , po szcze 
rem uściśnieniu przyjaciela , po grzecznych 


_„ukłonach dla znajomych, natuliwszy czapki 


na tisży, siadłem na bryczkę , obók mnie 
mój pókojóowiec Pawełek , na kożle wo= - 
źnicń Grzesio i ruszyłem z Mazowieckićj 
ulicy trójką spokojnych koników. Na Wierz- 
bowćj, ta Trębackićj jeszcze ukłony, przed 
Pocztą zapytanie dokąd jedziesz Guciu? 
odpowiedź »na wieś robaćżku.« 
Spuściwszy się wolno i ostrożnie przez 
Bednarską ulicę, przystańąłóm przed mó- 
stem, aby się ópowiedzieć skąd i' dokąd 
jadę. Na moście stępem, przeż Pragę truch= 


w 


teczkiem , aliści przy Rogatkach ZNÓW , 
»skąd? dokąd? ile ludzi? ile koni? na 
długo ? -— jedź Pan z Bogiem.« Jakoż wy- 
» jechałem istotnie na zwirowy gościniec. 

W każdćm innóm miejscu byłbym przede- 
wszystkiem rozdziawił gębę po świeże po- 
wietrze, bylbym się zagubił w piękność 
przyrodzenia, byłbym  zmiarkował . skąd 
wiatr wieje, — czyli w rozpoczętćj podróży 
pogoda sprzyjać będzie, czy deszcz przy- 
wita; — kto naprzeciw mnie, kto za mną 
jedzie, idzie, jakie mijam domy, ogrody, 
zagony, łąki, rzeczki, lasy, góry i doły, 
ale tutaj teraźniejszość stała się dla mnie 
„obojętną bo przeszłość całą myśl owładła. 
Dopiero w Miłośnie pocztarska trąbka i tur- 
kot ogromnej karety. Żałosne przerwały 
marzenia. Grzesio przystanął dla napojenia 
koni, Pawełek zeskoczył iżby: mu dopo- 
módz , ja naładowawszy fajeczkę wstąpi- 
łem do szynkownćj izby po ogień. 

Ściany -brudne , ławy i stoły brudne, 
baba nalewająca gorzałkę jeszcze brudniej- 
sza; — kilka nędznych, dardso nędznych 
chłopów , — kilku drapichróstów do rozboju 
podobnych, 
skowych „i małe dziewezątko przysłane po 


gorzałkę od. kowala; — psy, śmieci i błoto; 


kieliszki i flaszki, obrazy świętych i sła- 
wnych ludzi, których przez:szyby zapstrzone 
pomiotem much i pająków , rozpoznać nie 
było można; — węgle przysypane popio- 
łom na kominie, przy których siedział kot 


_się śpiesznie. 


trzy ciury od furgonów woj- 


z przypalonym włosem, z krótko uciętym 
ogonem , z iskrzącemi się ślipiami, -— oto 


_całość jaką jednym rzutem oka pochwycić 


mogłem. *%) Zapaliwszy fajeczkę oddaliłem 
| Przez kilka godzin dalszćj 
podróży, nie schodził mi z oczu ów czarny 
kot, i już w tenczas wpadałem na domysł, 
ażali to nie jest djabeł w pożyczanćj po- 
staci, któren pilnuje sposobności podsłucha- 
nia rożpaczającej duszy, aby -z nią wejść 
w układy. Zdrowy rozum, mówiąc gór= 
nićj — wiedza z absolutnego stanowiska, 
myśli takowćj -do komórki przekonania 
wpuścić. nie chciąła, gdy. w tem ; pękło 
tylne „koło u bryczki, i Grzesio „i Pawełek, 
i ja, a za nami tłómok z pościelą i Wo- - 
rek z obrokiem, rzeczy żyjące i nieżyjące 
wysypaliśmy się na ziemię. i 
vA! czy djabeł nam w Oczy zajczał:? 
czy jaka baba: urzekła 7. wymówił Grzesio 
żegnając się trzy razy. — ae EBS 
— Nie opatrzyłeś bryczki mazgaja i teraz 
na „djabła spędzasz, 
— Nie tylko Żem Wielmożny Panie pha r 
trzył , ale i kowal, i oto; Pan Pawełek. | 
oglądaliśmy ją wczoraj, wszystko było 
mocne , i nikaj ani jednćj szruby nie bra- 
kowało, koła zaś są przecież. nowusienkie, . 
boć je dopiero na ś. Wojciech kołodzićj | 
zrobił. i 
*) Dzisiajszy stan tćj karczmy zupełnie jest 
odmienny, bo wzorowy porządek dawną 


nieczystość zastąpił, — kot tylko, często 
jeszcze na kominie siada. f 


E byo 4 


= — No! gdzież tedy ten djabeł siedzi co 
nam bryczkę zepsuł, chyba u ciebie pod 


 ezapką, bo się w głowę: skrobiesz. — 


Pawelek śmiejące się zęby pokazał, a 


Grzesio szukając toporka i postronka, smu- 
tno odrzekł: | 
>Panowie nigdy człeku prostemu nie wic- 
rzą, a jednakże ja łońskiego roku djabła 
na jarmarku widziałem jak się kłócił z dziad- 
kiem, który głośno śpiewał różaniec: było 


to przed wotywą, ludzie poczęli się do 


kościoła gromadzić ....<. 
— No patrzajcie go, on mi będzie bajki 


_ prawił, a ja będę słuchał, — poszukaj oto 
APA dębczaka aibo brzozy wiśnićj , przy- 
wiąż pod nasadę i trzeba nam się do wsi jako 


tako dostać, boć tutaj nocować nie możemy. 


= Zamilkł stary Grzesio, wykonał mój 


rozkaz włożywszy na bryezkę rzeczy i strza- 


kane koło, i już mieliśmy ruszyć z miej- 


dk aG”- 
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'SCa., kiedy gaduła obejrząwszy się na stro- 
nę, zawołał : 


—»A juści że nam djabeł tę szkodę wy- 


rządził , czy jegomość nie widzi?... < 
(wytr Zeszczam Oczy, ażali nas kot z Mito- 


siy nie goni). 


“Ot: drogi krzyżowe, a figury poganie 
nie postawili! — jakżeś się tu nieszczęście 


. przydarzyć niema, wszakżeź pn wszetecznik 
- najbardzićj na rozstajnych drogach wojuje. | 
` — Mój Grzesiu ! jak pojedziesz z powro- 


tem do domu , dam ci pisanie do księdza 


i proboszcza , aby cię objaśnił , kiedy mnie 


wierzyć nie chcesz, że djabłów nie ma na 
świecie; tymczasem rusz z miejsca, chyba 
chcesz abym ja wziął lejce do ręki. 

Splunął Grzesio na miejsce gdzie się 
bryczka wywróciła, zaciął koni i szedł 
w milczeniu. Droga na którą my zjechali, 
była piaszczysta „ kamieni i korzeni w ko- 
lejach pełno, wolno więc wilekliśmy się 
już przeszło godzinę , gdy wreszcie ujrze- 
liśmy po nad połem małą karpene Z Za- 
jezdna- stajnią. 5; 
— Daleko - stąd- do Siennicy? zapytałem 
chłopka jadącego do lasu po drzewo, 
— Bedzie pół milki. — 

(Dalszy ciąg ntn 
ROZMATTOSCI. 

Nowy sposób sapraszania i wyprasza- 

nia Gosci, o ile się zdaje bardzo korzystny 


i skuteczny, widzić można eo dzień u Wosko- 


wych Figur. w szarćj kamienicy. Chłop 
najęty i dwóch paprów namawiają gawro- 
niącą się przed Turkiem z fajką publiczność, 
opowiadając jéj dziwne rzeczy które za 
3 grosze zobaczyć "może , a bęben wewnątrz 
> AE tajemniczego peryodycznie “się 
odzywający nie. mało tćj scenie nadaje 
widoku. Temi podnietami zachęcona publicz- 


ność składająca się po większćj części 
M c La Ó | ° 
z chłopów i żydów, masami na wido- 


wisko się zgromadza. -- Przewodnik pokaże 
jeszcze w końcu figure woskową na po- 
dłodze tańcującą. Po skończeniu tój osta- 
tniej reprezentacyi | sawroniącą się jeszcze 


K] 


4 


tu i owdzie publiczność w nie najdelikatniej- 
szy sposób batem wyprasza. Ta mąnipulacja 
najmnićj ze 30 razy na dzień się powtarza 
szczególnićj zaś w dni targowe. 


Logogry(: 
Choć z sześciu członków złożona, 
Pragnie mnie mieć każda żona, 
Zwłaszcza którą moda rządzi, (1) 
Lecz mnie rozbierz znajdziesz męża, 
Który dobywa oręża, 


Gdy kto z drogi prawa zbłądzi. (2) 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 17394. | 
DYRERCYA POLICYI , 
Wolnega Niepodleglego i scisle Neutrainego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż w dniu 
ostatnim Września r. b. odebrane zostały od 
osoby”podejrzanćj wóz tudzież ubranie chłopskie 
na konie. Ktoby się mienił być właścicielem 
tychże, z prawami swemi w terminie prawóm 
przepisanym zgłosić się „w Dyrekcyi Policyi 
winien. | 
Kraków dnia 8 Października 1644 roku. 

Dyrektor Policy Wo/farih. 

Sekretarz Ducilłowicz. 


Doniesienia prywatne. 


TEATR KRAKOWSKI. 
W Niedzielę dnia 13 Października, Nowy 


Dramat Józefa Korzeniowskiego w 3 aktach, . 


z Uhórami. Muzyka P. Szlagorskiego. pod na- 
zwą: Marpaccy Górale. | 


S - De handlu gałanteryjnego, 
ryj KArzennego i winnégo w Ra- 
domiu Królestwie Polskićm, 
potrzebny jest praktykant lat 


ERZE L < en) 


Znajdziesz napój dobrze znany, s, i 


Dawnićj morzem sprowadzany, (3) 

Ziwierzątko co ziemię pruje , (4) | 

I drugie co wspak wędruje (5) - e | 

Masz co gdy wiosną zawita, | 

Rzek naszych pełne koryta ; (6) 

To co karci przewinienie, (7) 

Bez czego Żadne więzienie , (8) 

W końcu znajdziesz w moim składzie, 

W co się książki, pisma kładzie. (9) Ęż 
F. 8. 


15 lub 16 mający, posiadający język Polski | 
Niemiecki. Wiadomość bliższa: powziętą być 
może w bandlu pod kotwicą przy ulicy Grodzkićj. 

Karol Hermana. SA 


RZE” W obwodzie Stopnickim Guber- - 
nii Kieleckićj, potrzebną jest Gu- | 


wernanika posiadająca obok języka Francuzkiego | 
potrzebne do tego zawodu wiadomości i muzykę. | 
Bliźszą wiadomość: udzieli Nowa Ksiegarnia. | 
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Młodzieniec który 4tą klassę ukończył zna- , 
leść może zaraz pomieszczenie jako praktykant | 
w Aptece pod złotą koroną w Rynku. sA 

Like. 


G Ge G e G G 
+ A44 Dworek ze stajnią, piwnicami ©. 
„0 i stodołą, świeżo wyrestauro- 4% | 
dape wany Zogrodemigruntem,prze- %P | 
3% szło siedm morgów. miary nowopolskićj 4 | 

wynoszącym, w bliskości miasta położony, <e 
Lo jest z wolućj ręki do sprzedania. 0 warun- | 

kach powziąść można wiadomość w Wo- | 

wćj Księgarni. | | PA 
PODYŁOGOOOOO HOG 


Kamienica o trzech piętrach w dobrym | 


2 


dej 


EH stanie w miejscu celnym przy ulicy Grodz* | 
lzy kiej z wolnej ręki do sprzedania każdeg” | 
czasu. Bliższa wiadomość w Nowćj Księgarni. | 


